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Mord w Luboniu przed sądem

N o w a k  s k a z a n i  n a  ś m H e r c
Blufeiiercze ostatnie słowo os karżonego

POZNAŃ, 21.3 (teł. w ł.). Po 
odczytaniu aktu oskarżenia, któ­
rego streszczenie podaliśmy w 
numerze poniedziałkowym, rozpo­
częły się zeznania oskarżonego 
Nowaka.

Jest to osobnik niskiego wzro­
stu, krępy, o szerokiej, nalanej 
twarzj', przyciem nionej ostrzyżo­
nymi wysikam/, przy czym górna 
warga jest mocno cofnięta w tył, 
a dolna i broda wysunięte na­

przód. Ma długie ciem ne włosy, 
zacaesane w tył.

BEZWYZNANIOWIEC
Zeznaje on, że jest oficja ln ie 

relig ii rzymsko-katolickiej, z prze­
konań bezwyznaniowiec, karany
3-krotnie: za kradzież, oszpstwo 
i opór władzy. Z zawodu jest mu­
rarzem.

Czyn sw ój tłumaczy nienawiścią 
do Rwóeioła Katolickiego, Łtdyż 
jeg o  zdaniem, jeżeli Chrystus nie 
rsiai na kołyskę i leżał w żłobie, 
to  tak samo i duchowni powinni 
pędzić życie ubogie. Nfrgle o- 
świadcza, że żal mu zmarłego ks. 
Strełchp i proponuje, żeby wszy­
scy obecni na sali wstali dla ucz­
czenia jego pam/ęci.

P r z e w o d n i c z ą c y  przerv fci mu 
f f C l r o ;    F r o s z ę  n i e  r o b i ć  kome­
dii.

n i e n a w i ś ć  
DO KOŚCIOŁA

Następnie oskarżony zeznaje, 
że nienawiścią do K ościoła Kato­
lickiego zapałał w czasie pamięt­
nego zatargu między rządem a 
m etropolitą Sapiehą. Pierwotnie 
zamierzał zamordował którego­
kolwiek z  ministrów przez zemstę 
za panujące w P o l s c e  bezrobocie,
ale po tym zatargu doszedł do
wn.osku, Że prawdziwym wino­
w ajcą  wszystkiego, co  s i ę ^  Pol­
sce dzieje, jest władza duchow­

n a  zapytanie W * -'od rJ r^ ce - 
go, czy Nowak należał do partii 
komunistycznej, oskarżony z g  u 
pim grymasem oświadcza, że wca 
le nie jest komunistą, tylko naro­
dowcem. Odpowiedź ta wyw a a 
na sali wybuch śmiechu.

KOMISARZ 
b o l s z e w i c k i

Opow iadając kolejno o dziejąc 
swego życia, oskarżony zeznaje, 
ż t  służył w armii austriackiej,^ a 
następnie w korpusie Dowbór- 
M uśnickiego. Po rozbiciu korpu­
su uciekł w głąb R osji, gdzie był 
nawet przez pewien czas komisa­
rzem. bolszewickim.

Przew odniczący: —  Czy wtedy 
oskarżony przejął się ideą komu­
nistyczną?

Oskarżony: —  N igdy nie byłem 
komunistą, zawsze byłem i jestem 
narodowcem.

Przewodniczący: —  Przejdźm y 
teraz do zabójstwa ks. Streicha. 
Czy przed tym oskarżony nie p o ­
chwalał ustroju bolszew ickiego?

Oskarżony: —  Ustroju nie po­

chwaliłem, a do Stalina nie mam 
najmniejszego zaufania.

—  Jest przecież Trocki i druga 
partia komunistów.

—  W  ogóle czegoś takiego so­
bie nie przypominam.

—  K iedy oskarżony zaopatrzył 
się w  broń?

—  Już dawno. W iedziałem; że 
ma przyjść do mnie policja i w y ­
wieźć do Berezy, więc chciałem 
działać we własnej obronie.

—  Czy na dwa dni przed zabój­
stwem oskarżony nie m ówił, że 
byłoby to dobrze, gdyby ktoś 
wszedł na ambonę i zabił księdza?

—  Może tak i m ówiłem.
Nowak dowodzi, że po m order­

stwie księdza nie wie, co się z nim 
działo. Być może, że wszedł na 
ambonę 1 coś m ówił, ale co, to 
nie wh-

LIŚT 
DO „WALKI LUDU"
—  Czy oskarżony pisał jakiś 

list przed morderstwem  do „W al­
ki ludu“ ?

—  Pisaiem, aby mój krzyk do­
tarł do ludzkości Warto jest po­
święcić jednostkę dla m ilionów, a 
nie m iliony dla jednostek. K api­
talizm w ytw orzył bezrobocie, aby 
klasę pracowniczą doprowadzić 
do niew oli i baraniego posłuszeń­
stwa. W  liście tym  napisałem, że 
popełniam samobójstwo.

—  Czy oskarżony w  styczniu 
przychodził do kosjio łs  w Lubo­
niu i w jakim celu?

—  O Ile sobie przypominam, 
byłem  raz, ale „bezinteresownie".

Okazuje się, że Nowak był w ie­
lokrotnie karany za pospolite 
przestępstwa z chęci zysku O - 
statnio skazany by ł na rok w ię­
zienia za napaść na starostę in­
walidę.

Na pytanie przewodniczącego,

jak m ógł napadać i bić bezbron­
nego człowieka, bez nogi. Nowak 
macha lekceważąco ręką, m ó­
wiąc:

—  Mniejsza z tym, nie wiedzia- 
łem o tym, że był Polakiem.
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świadków, w tej liczbie osinioru 
dzieci, od 10 do 13 łat, które bra­
ły  udział w ost itnun nabożeń­
stwie, odprawianym przez ks. 
Streirha. Dzieci te smajdowaly 
się blisko ambony i zaobserwo­
wały scenę mordu, następnie zaś 
widziały jak Nowak wspiął się na 
ambonę i stamtąd zaczął wznosić 
okrzyki komunistyczne i machać 
rękami.

12-letnia Czesława Lesniarków 
znała uprzednio Nowaka, ponie­
waż zamieszkiwał on w sąsiedz­
twie. Dziewczyitra zaobserwowa-

dercę, tlnm rzucił się, chcąc go 
Zlinczować, lecz kilku mężczyzn 
n ie dopuściło do tego. Nowaka 
doprowadzono na stację kolejową 
i tam oddano w ręce policji.

Ksiądz proboszcz Streich zna­
ny był jako znakomity mówca, 
wygłaszający głębokie kazania. 
Oddawał się też pracy społecz­
nej. W Luboniu założył Tow. ro­
botników katolickich, Katolickie 
Stow. kobiet, oraz kilka jeszcze 
organizacyj. Zamordowany byl 
nadzwyczaj ceniony i kochany 
t-'rzez swoich parafian.

PSYCHIKA MORDERCY
Zeznania dalszj ch świadków 

dotyczą nastawienia psychiczne­
go Nowaka. W rozmowach ze zna­
jomymi Nowak chwalił się, że 
byt W R osji Sowieckiej k.-misa- 

I rzem bolszewickim i dwukrotnie

gdyż naród za bardzo wierzy ksi* uprawiał komunizm, został zli- 
żom. W przeddzień mordu dowo-1 kwidowany. Nowak stykał się z 
dził, w sklepiku w Luboniu, że komunistami i odnosił się nie- 
wszystkich księży trzeba pow y-j przychylnie do w ładz: Propago- 
wieszać i gdyby znalazł się ta k i. wał też hasła wywrotowe. W  
człowiek, coby zabił księdza, to | prowadzonym przez siebie Zwiąż-

ła Nowaka jak przyszedł do ko-1 dezerterował z wojska niem iec­
k iego, raz, drugi raz z polskiego 
po bitwie pod Bobrujukiem. Wstą­
pił też do czerwonej armii i u- 
śmierzał bunty kozaków dońskich 
za co  w uznaniu zasług miano­
wano go komisarzem. Funkcje te 
pełnił w okolicach Odesy i tam 
też ożenił się po raz drugi. Z prze 
konań był komunistą i ateistą. 
T w ierfcił. że w Polsce jest źle,

ścioła i ulokował się  pod ambo­
ną. Rękę trzymał w zanadrzu. 
Juz po morderstwie i po wygło­
szeniu przemówienia, Nowak, 
schodząc z ambony, uświadczył: 
„M asz, Świnio! Co myślałem. — to 
dokonałem !". (

Sąd przesłuchał kościelnego, 
Franciszka Krawczyńskiego, któ­
ry próbował obezwładnić morder­
cę, lecz był postrzelony. Nowaka 
ujął dróżnik kolejowy, Józef Mań 
czak, który po pierwszych strza­
łach zorientował się w sytuacji i 
przedarł się przez tłum dzieci w 
kierunku ambony. Nowaka schwy 
tał w momencie, gdy ten schodził 
z ambony.

SAMOSĄD
N auczyciel z Lubonia, M aciej 

Nowarra stwierdza, że po strza­
łach zapanowała niezwykła pa­
nika. Gdy wreszcie ujęto mor-

zusłynąłby nie tylko w Polsce, 
ale i w Europie. R osję przedsta­
wiał jako najpiękniejszy kraj na 
świecie.

W Y W R O TO W IE C
Komisarz Dedesko-Wierciński, 

komendant P, P. w Brodach, znał 
Ncwaka w okresie jego pobytu w 
tej m iejscow ości. Nowak miał 
złą opinię. Był prezesem Związku 
zaw. robotników budowl., pozosta­
jącego pod wpływami PPS-lewi- 
cy. Ze względu na to, że Związek

ku dopuścił się nadużyć. Miano­
w icie przydzielał zapomogi pań­
stwowe, przeznaczone dla bezro­
botnych ludziom niepowołanym, o- 
czyw iście za łapówki. Gdy doszło 
o tym do wiadomości ogółu człon­
ków Związku, Nowak został w y­
rzucony i pobity.

Przewodniczący: —  Czy No­
wak był notowany i obserwowany 
jako wywrotowiec?

Św. D edesko-W ierciń sk i: —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej)

Prezesi Bratniaków
i n t e r w e n i u j ą  u  r e k t o r ó w

W poniendziałek zgłosili się do 
Rektorów uczelni warszawskich 
prezesi Bratnich Pom ocy z inter­
wencją wobec ostatnich zajść, ja ­
kie miały m iejsce w niedzielę 20 
b. m.

Jak wiadomo po legalnym wie­

cu akademickim w sprawie litew­
skiej młodzież usiłowała sformo­
wać pochód, który rozproszyła 
policja. W czasie interwencji po­
lic ji doszło do zajść przed uni­
wersytetem J. P.

„Ustrój polityczny Narodu’
Broszura Jana Korolca

D r u g a  z  c y k l u  „ B i b l i o t e k i  A B C ”

Broszura Jana Korolca druga 
z cyklu Biblioteki „A R C " wyszła 
z druku i jest w  sprzedaży w  kan

torze „A B C “ A leje Jerozolimskie do wszystkich kiosków „R uchu"
3a p. 11 w cenie gr 15.

W krótce zostanie dostarczona

H i i b n e r i

W z r o s t

Zachmurzenia
W północnej części kraju stopnio 

f/y wzrost zachmurzenia, po zatym 
oadal słonecznie i ciepło.

Umiarkowane, na wybrzeżu dość 
silne wiatry zachodnie. Przejrzy­
stość powietrza dobra.

W  tych dniach prasa donio­
sła, że właściciel barów', nie­
jaki Hubner, po zajęciu W ied 
nia przez hitlerowców gwał­
townie zmienił nazwę jednego 
z barów  „Splendid“  na „Ber­
lin", upiększając lokal swasty 
kami i zapraszając aryjczy- 
ków do popierania swej fir­
my.

Spotkała go jednak niemiła 
replika, a nawet szykany ze 
strony obecnych w ładców  Au­
strii, gdyż okazało się, że Hub 
n e r  kilkakrotnie zm iem ał już 
szyldy swych barów i swych 
przekonań politycznych, re­
klamując się kolejno w cha­
rakterze zaciekłego socjalde­
mokraty, klerykała, a potem 
frontowca ojczyźnianego.

W esoły z natury W ie­
deń, pom im o dramatycznych 
przejść ostatniej doby, w> 
buchnął jedną zgodną salwą 
śmiechu: śmieją się zarówno 
hitlerowcy, klerykali, jak so­
cjaliści, ba nawet żydzi, a w 
ciągu kilku godzin z nazwiska 
Hubner zrobiono słowo po­
spolite: „ein hiibner“ .

Nazwą tą wiedeńczycy ob­
darzają każdego, kto dla ce­

lów własnej korzyści z dnia 
na dzień zmienia przekona­
nia, które dla pozostałej ludz­
kości są przedmiotem cięż­
kich zmagań myśli, wiary i 
woli.

Już w epopei Homera rolę 
„hiibnera" w ojen trojańskich 
grał obm ierzły Tersytes.

- my Polacy wraz z całym 
światem przeżywamy dziś 
ciężki okres, kształtowania 
się nowych form  współżycia. 
Podobnie, jak podczas wojen 
religijnych Reform acji lub 
W ielkiej Rew olucji i dziś w 
okresie zasadniczych prze­
kształceń form  i treści życia 
społecznego ma miejsce wyła­
dowanie namiętności ludzkich 
w walce o prawdę życia.

P ra w d a  ta in n ą  b y ła  dla 
p rze d sta w ic ie li ró żn y ch  o b o ­
z ó w , in n ą  d la  ży ron d ystk i p 
R o la n d , a inną d la  ja k o b in a  
D a n ton a , a je szcze  inną d l i  
ro ja lis tó w  i em ig ra n tó w  p o li­
ty czn ych .

I dziś jesteśmy świadkami 
wybuchu temperamentów w 
niejednym  kraju; we Francji 
doszło do tego, że jedna z po­
pularnych gazet paryskiclh

„Le Journal" nawołuje czytel­
ników do nałożenia odznaki: 
„S. H “  co ma oznaczać „sans 
liaine“ , bez nienawiści. Jed­
nostki, zdobiące pierś swą tą 
oznaką, dają gwarancję, że są 
gotowe każdą sprawę publicz­
ną om ów ić bez nienawiści, na 
wet z przeciwnikiem poi'tycz­
nym, z szacunkiem dla cu­
dzych przekonań, płynących 
z dobrej wiary.

W  takich okresach zdarza 
się często, jakgdyby w y ła d o ­
wanie atmosfery' przez pow ­
szechne potępienie „hiibne- 
rów ", którzy niepotrzebnie się 
plączą, jak gady między sto­
pami walczących, próbując 
wybrać moment dlt zadekla­
rowania się po stronie silniej­
szego. Czasem im się to udaje, 
często zostają poprostu zdep­
tani przy akompaniamencie 
zgodnego śmiechu szydercze­
go walczących przeciwników.

Iluż polskich hiibnerów pę­
ta się do dziś dnia, szukając 
oślizgłym wzrokiem zdobyczy 
dla siebie w okresie powszech 
nych zmagań! Znamy hiibne- 
rów we wszystkich sferach i 
zawodach. przychodzą iuż do

redakcji naszych pism, trzyma 
jąc się jeszcze za klamkę sil­
niejszego!

Próżne złudzenia! Kilkana­
ście łat sanacji m iaio tę dob:-ą 
stronę, że pozw oliło dokonać 
selekcji ludzi na dw.e grupy 
szczerych wyznawców roż­
nych idei or-iz różnego rodza­
ju... Hubnerów.

Przyjdzie czas, ze różnych 
ludzi spyta się: a gdzieś
był wówczas, gdy myśmy wal 
czyli, coś wmwezas czytał, pi­
sał, mówił, czy płaciłeś skład 
ki choćby na jedną uczciwą 
instytucję, chociażby na Pol­
ską Macierz Szkolną, na Zwią 
zek Polski lub na Sokoła?

A jeśli nie? Jeśli ktoś nie 
chce lub lęka się? To niech 
zamknie s ę, jak ślimak w 
swej skorupie i me wtrąca do 
dramatycznych zmagań w wal 
ce o nowy, lepszy świat, gdyż 
spotka go... los Hubnera.

Zresztą na prawdziwą i 
uczciwą skruchę nigdy nie za 
późno, ale wTarunkiem jest nie 
tylko zmiana przekonań, lecz 
— co ważniejsze — zajęcie 
już dzisiaj w walce postawy 
czynnej. A. G.

oraz oddziałom naszego pisma w  
całym kraju.

UŁATWIENIE 
DLA PRENUMERATORÓW

Każdy prenumerator wpłacając 
przy prenumeracie o 15 gr. wię­
cej, czy to rożnosicielce, czy tez 
blankietem rozrachunkowym lub 
przekazem PKO, automatyczni* 
może otrzymać broszurę „Ustrój 
polityczny Narodu" z dostarcze­
niem do dom u..

Wpłacając o gr. 15 więcej niż 
wynosi prenumerata otrzyma o - 
prócz wyżej wymienionej broszu­
ry jeszcze „Polska bez proletaria 
tu" W. Zaleskiego. Przy wpłacie 
należy wyszczególnić należność 
w  następujący sposób: zł. 2.30 
plus 15 lub zł. 2 30 plus zł. 0.25.

Chłopiec ranny
podczas akcji bojkotowej

Jak donoszą z Zfikroczynna pod 
czas bojkotu sklepów żydowskich, 
zorganizowanego przez narodow­
ców, nieznany sprawca uderzył no­
żem w plecy 11-letniego chłopca, 
Czesława Paradzińskiego w chwili 
gdy wznosd okrzyki antyżydow­
skie. Ciężko rannego chłopca opa­
trzył lekarz. Sprawca zbrodniczego 
napadu zbiegł.

Policja prowadzi dochodzenie.

KORESPONDENCJA Z WIED­

N IA NA STR. 3-ej.


